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S A U K O W I
S p i t  F ed ro  K a ld e ro n  d e  la B a rc a  ( p r z e g lą d )  p . E . D em bow sk iego .

K o r e s p o n d e n c ja ; L is ty  z T y tlisu  i  K au k az u —  R o z m a ito śc i.—  N o w in y  ; D ram m a 

D u m a s a ; P u b lic y s ty k a  w  H is z p a n i i ;  W iad o m o śc i ze S to k b o lm n  i  z B e r l in a .— 

P ra ce  te ra ź n ie jsz y  n ie k tó ry c h  L ite ra tó w .

P E D R O  K A L D E R O N  D E  Ł A  BARCA..

O n to , te n  o lb rz y m  n iep rzem o żn ć j siły ,

W  dno  s trąca  g ó ry , z d n a  d ź w ig a  m ogiły ;

N a b o rze  św ia ta  k ła d ą c  d ąb  po d ę b ie ,

S z e ro k o  sto i, n a  szero k im  z ręb ie ;

K tó ż  m u się  o p r z e ? ..............

— J . ZV. K a m iń s k i . —

D on P e d ro  K alderon  dc la B arca  urodził  się w  M a d ry -  
dzie 1G60 roku  ze znakomitej rodziny . O d  na jm łodszych  la t  
swoich d a ł  dow ody  niepospolitych zdolności, żywości i wznie- 
sienią ducha , oraz  tej potęgi, k tóra  wykształciwszy się i roz­
winąwszy, tak i  urok  na jego rozlewa dzieła.
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Zyc,e j eg° wypadków przedstawia nadzwyczajnych, 
a jednak z rysów się składa godnych zastanowienia dla ba­
dacza duszy Judzkiej. Niedość bowiem źe Kalderon, w roku 
15 życia swojego, już pisał dla widowni i to dzieła niepo­
spolite, lecz w żywocie swoim, ciągle najróżniejsze łączył 
stany, będąc na przemian dworzaninem, wojownikiem i po­
święcając się duchownemu stanowi.

W żywocie jego, idziemy za Bijograflją najlepszą ze zna­
jomych nam i jedyną autentyczną, bo przez współczesnego i 
przyjaciela Kalderoua napisaną, pod tytułem: Vida de Don 
Pedro Calderon de la Barca Henao y Rianno, Caballero del 
Orden de Santiago, Presbifero, Capellan de honor de S. M. 
y de los Sennores Reyes Nuevos de la santa Iglesia de Tole­
do, escrita por d. Juan de Vera Tasis y Villarroel. Znajdu­
jemy tam niestety tylko saine także ogólne rysy, a choc i one 
nie są bez ważności, żałować wielce należy, że nam niedocho- 
wane są podania o pożyciu jego domowem i rysy, któreby 
osobistość jego bliżej nam poznać dały. Wiedząc iż już w 14 
roku zaczął być powszechnie znanym poetą, łatwo wyobrazić 
sobie możein, iż wcześnie uniwersyteckie ukończył nauki. Za 
wdaniem się możnych przyjaciół rodziny swojej, udał się na 
dwór królewski, gdzie jednak, pełen wrzących uniesień mło­
dzieniec, długo pozostać nie mógł. Wstąpił do wojska, towa- 
rzyszył kilku wyprawom do Włoch i Flandrii a potem po- 
wrócił znowu na dwór Filipa IV (r .  1639) gdzie obsypany 
dostojeństwami przebywał do roku 1652. W  tym roku po­
święcił się stanowi duchownemu, nie przestał jednak aż do 
śmierci 1687 r. wzbogacać piśmiennictwo, a czczony powszech- 
nie od współziomków, przed skonem uznał za prawe wyda- 
nie swoich tworów uczynione roku 1685 za staraniem Juana 
Vera Tasis i Villarroel. Kalderon utworzył według zdania 
jego życiopisarzy więcej niż sto dwadzieścia Tragedij i Ro- 
medij (w nazwach merozdzielonych), więcej niż sto utworów 
godłowych Autos sacramentales, sto blisko międzygier (in-
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termezzo) komicznych, a  oprócz tego w  innych  ro d za jac h  po*

ezyi b y ł  mistrzem.
K alderon  w zbogaca ł u tw oram i swemi I liszpan iją  przez ca- 

łe p raw ie  siedmnaste stulecie, c iąg żywota swego, lecz reszta 
E u ro p y  d ługo  nie oceniła go należycie. W  osmnastem wieku 
E u ro p a  ulegała w przedm io tach  pojęć poezyi p rzew ażnem u 
w p ływ ow i F rancy  i, wówczas za tak zwanym  klassycyzmem ob- 
stającej; na  początku wieku obecnego, zaczęto zwracać się do. 
piero ku badan iom  średniowiecznej poezyi i wówczas ocenio. 
no wieszcza hiszpańskiego. W e  F r a n c j i  i we W łoszech  b y ł  
jed n a k  ju ż  p ierw ej K alderon  znany. Ubóstwienie jak iego  do ­
znaw ał w  swej ojczyźnie, nie m ogło pozostać sąsiadom niewia­
dom e; jakoż znachodzim y w  V o lta i rze , ro zb ió r  H erakliusa  
Kalderonowskiego, rozb ió r  s tronny i równie bezmyślny j a k  
H a m le ta ,  ale zna jdu jem y  tam  ju ż  w yrazy  au to ra  A lzyry  i 
M ahom eta dowodzące, że zaczął pojmować K alderona : (P an th .  
L it.  Oeuvr. coinp. de  Volt. T om  I I .  1’Heraclius E spagno l  ou 
la comedie fameuse, str. 18: »I1 me semble q u ’une telle scćne 
sd o n n e ra i t  1’ide'e de la  vraie tragedie , c ’est - a  - d ire  d ’une pć- 
»ripetie attendrissante, toufe en action, sans aucun e m b a rra s ,  
»sans le fro id  recours des lettres ecrites long - temps aupara -  
»vant, sans r ien  de force, sans aucun de ces raisonnements alam -
»hique's qu i font langu ir  le trag ique .«

M amy także pod  rę k ą  wydanie T h e a tre  E spagnol, a  P a ­
ris chez de H ansy , le j e u n e ,  l ib r a i r e ,  rue  Saint - J a c q u e s ,  
r .  1770, zawierające p rzek ład  kilku dzieł Kalderona.

W  Niemczech za Lessinga nie umiano ocenić hiszpańskiego 
teatru, dowodem  na to rozb iór  poematu »D ar  la  v ida  por su 
D am a, el Conde de sex; de un Ingenio  de esta Corle«  (F i­
lipa  I V )  w. »H am burg ische  D ram aturg ie*  częs'ć d ru g a ,  roz­

dział 60.
Goethe wspom ina ze Sch ille r  nie zna ł  całkiem K a ld e ro n a , 

nad  czem nie ubo lew a, sądząc że oba j  wieszczowie mieli tyle  
podobieństw a ducha , iż K a ld e ro n  b y łb y  z toru  samoistnego
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mógł odwieść wieszcza Don Karlosa. Nad czćm rozwodzić 
się nie będzicm, mając zamiar w osobnćm piśmie o Schillerze 
i jego zasługach wynurzyć swe zdanie.

Pierwsi to zwolennicy „czelni, w Niemczech Romantycz- 
ną (*) zwanej, Szlegel, Boutterweck, Tieck i inni, mają za- 
sługę iż zwrócili powszechną uwagę k„ wielkiej wartości Kai- 
derona pod względem poetycznym. We Francyi Sismondi 
jeszcze w 1829 r. w swej: Litterature du midi de 1’Europe, 
zdaje się ze nie wzbił się do wniknienia w przyrodę hiszpań. 
skiego Wieszcza. I nie dziw, bo mnogość utworów Kaldero- 
"a  1 r » dko«  wydania zupełnego dzieł tego piewcy, niepoma- 

PrzJkłatla SIS do tego ii ocenić go bezstronnie jest bardzo 
trudno; znając naprzykład 59 utworów jego dramatycznych 
znamy dopiero cząstkę dość małą całości dzieł jego, w kto- 
rt 'J j e<Jyme prawdziwy ogrom ducha tego wieszcza należycie 
pojętym być może. Keil roku 1820. wydał: Las Gome- 
dias, de D. Pedro Calderon de la Barca, cotejadas eon las 
mejores ediciones hasta ahora publicadas, corregidas y dadas 
a luz por J . J. Keil; en Leipsique por F. A. Brockhaus, 1820; 
zbiór zawierający: La vida es suenno, Casa eon dos puertas 
niala es de guardar, El Purgatorio de San Patricio, La gran 
Cenobia, La dcyocion de la Cruz, La puente de Mantible 
Saber del mai y del bien, Lances de amor y fortuna, La Da! 
ma Dicende, [ eor esta, qiie estaba, E l Principe constante, El 
mayor encanto amor? E l galan fantasina, Judas Macabeo, E l 
medico de su honra, Argenis y Poliarco, La Virgen del 
Sagrario, E l  mayor monstruo los zelos, Hombre” pobre 
todo es trazas, A secreto agravio secreta venganza, E l 
sitio de Breda, El Astrologo fingido; Amor, honor y poder; 
Los tres mayores prodigios, con Loa; E a  esta vida todo el

. (*)  R o m a n t i s c k e  Schule u Niemców znaCzy a z k o ł .  poe tyczna  
dążąca do odżywiania wyo brażeń  ś redniowiecznych .
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v erdad , y todo mentlra; E l  maestro de danzar; Mananas de 
Abril y Mayo; Los hijos de la fortuna; Afectos de odio y amor; 
La hija del a y re ,  Parte  prim era; La liija del ay re ,  Parte 
segunda.

Jednakowoż Szleglowi należy się chw ała ,  i to może n a j­
większą jest jego zasługą, że on wzbudził to powszechne 
uwielbienie dla K ald e ro n a , którein całe Niemcy są natchnio­
n e , a lubo teorije Szlegla, już za przekwitłe uważać należy, 
l u b o  dziś już Szekspira z innego uważają stanowiska niżeli Nie­
mieccy Romantycy, jednak wieszcz hiszpański wywiera i w y­
wierać będzie ciągły w pływ  na pojęcia Europy. W e Fran- 
c \ i  już zbawienny w pływ  Kalderona na Dumasa dramatycz­
nych okazuje się dziełach i zwraca na tor właściwy wyro- 
dzony w okropność romantyzm francuzkich poetów.

W  Anglii wprawdzie nie spostrzegamy postępu d ram a­
tycznej' poezyi, ale w Niemczech widzimy w Miillnerze uży­
cie formy hiszpańskiej, i ciągły wpływ tego wieszcza, bądź  
b e z p o ś r e d n i o  jak  na Zedlilzu, Halinie, Pannaschu, i innych 
bądź mniej wybitnie jak  na Gutzkowie (N ero  dram. Gedicht) 
i innych — Nasze piśmiennictwo słusznie poszczycić się może 
prawdziwie wzorowym przekładem Lekarza  swojego honoru  
(Lwów, 1827) przez genialnego Mowo-badacza, Mędrca i Wiesz­
cza Jana Nep. Kamińskiego.

Kalderon jest bezzaprzeczenia jednym  z najpotężniejszych 
poetycznych duchów, które kiedykolwiek istniały. W  rozwa­
dze dzieł jego winniśmy szczególniej dać wzgląd na sposób 
oddania osnowy. Albowiem Kalderon tyle jest w nim samo­
istnym , przedmiot najmniej poetyczny, nawet bezmyślny czę­
sto mistrzowskie'm oddaniem go przemienia w zachwycający. 
Żywiołami jego poezyi są idealność, uniesienie i żywość, 
ducha, sprawiająca źe w każdym z jego utworów, mnogość 
napotkać można wypadków.

Porównywając dzieła Kalderona , względnie ich wewnętrz­
nej wartości z utworami innych mistrzów dramatycznej poe-
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z y i , n a j ła tw ie j , waznosc i  id ea lnosc , na k tórą  zawsze 
wieszcz, wyobrazicie l p o ez ji  h iszpańskiej ma w z g lą d ,  p rz y ­
chodzi.

Jakoż jeź li  będz iem  rozw ażali  j a k i  b ą d ź  u tw ó r  p o e z j i ,  
w nim  szczególniej zastanowić nas w in n o ,  j a k i  c z y n ,  nam ię­
tność lub  ch a ra k te r  poeta w ys taw ia ,  w  ja k i  to czyni sposób 
i z jak iego  na  św iat w ystaw iany  zapatru je  się stanowiska. 
I  tak  j e ź l i ,  S zeksp ira ,  chcielibyśm y oznaczyć sposób zapa­
t ry w an ia  się na św ia t ,  ten słusznie nazwać byśm y m ogli ,  
w zg lędem  Rzeczywistości, a lbow iem  Szekspir w u tw orach  
swoich nie ma zastanowienia i uw'agi na co b ą d ź  innego j a k  
na  rzeczyw istość , na oddan ie  przedm io tu  tak , j a k b y  on się 
istotnie z d a rz a ł ,  bez zważania czyli do doskonałości u tw oru  
należy w platan ie  w bieg osnowy w ypadków , k tóre  w  isto­
cie są i zachodzą w życiu pospolitem. K alderona stanowi­
sko w łaśnie Szekspirow skiemu je s t  w pros t  od w 'rotne, albow'iem 
nie zważa piewca hiszpański,  czyli zajście, przezeń w ystaw io­
ne, w  rzeczywistości zdarzyć się m oże, czyli takby  zaszło 
j a k  on j e  p rzedstaw ił,  lecz je d y n ie  ma na to w zg ląd  czy 
je s t  idealne czy zachw yca i unosi. D la  tego to, jeś li  w Szek- 
spirze najw ięksi bohaterow ie  są pospolitymi ludźm i i zniże­
n i  są aż do  poziomu codziennego życia, w Kalderonie przeci­
wnie, każdy  je s t  poetą w rzącym , natchn ionym , jeżeli  więc 
świat wieszcza Angielskiego je s t  światem rzeczyw istym , to 
św iat K a ld e ro n a ,  je s t  ra jsk ą  dziedziną u łu d y ,  jes t  n a jp ię k ­
niejszym snem w yobraźn i.  Idealizow anie  rozlewa więc n a j ­
mocniej u rok  po u tw orach  K alderona . W y p ły w a  ono z nie- 
porów nalnego natchnienia piewcy, który każdą  rzecz nie we- 
t l łu g je j  istotnych oznaczeń i p rzy rody  p o jm u je ,  lecz taką j ą  
w id z i ,  j a k ą  j ą  w  duszy w ym arzy ł.  Jeżeli chcemy dziedzinę 
pojąć  K a ld e ro n a , to w ystaw m y sobie r a j , u roku  i czarodziej­
skiej pełen piękności, gdzie p rzy roda  nie jes t  czczą m artwością , 
gdzie p tak  każdy kwiatkiem  z p u c h u ,  ry b a  łodz ią  ze skrze- 
la m i,  człowiek a n io łe m , uczucie w ulkanem , o! nie myślmy
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ab y  w fym marzenia świecie, wszyscy mieli b y ć  doskonały­
m i ,  byna jm nie j ,  znajdziem y między nimi ok ropnych  z b ro ­
dniarzy , ale nikogo p o d łeg o ,  nikogo coby nie czuł z uniesie­
n ie m ; i nawet zły czyn spełniające osoby, K a ld e ro n  wysta­
wia jak o  dum ne i o części (h o n o rz e )  w yobrażenie  mające 
w  sposobie p raw dziw ie  Kastyllijskim . Z b ro d n ia  i cześć, dzi­
wna to za p raw d ę  sprzeczność i o ile pod  estetycznym wzglę­
dem  godna zastanowienia, tak Etycznie potępienia w a r ta ,  
bo poezyja szczególniej zbrodn ię  ohydzać  winna. Lecz m y 
też nie tw ierdz im y, aby  Kalderon  m iał być  doskonałym i 
p raw ie  we wszystkiein co się m ateryi pojęć o społeczności i 
wyobrażenia  o cnocie tyczy, zupełnie się z nim  nie zgadzam y, 
lecz go jako  poetę szczerze wielbimy.

Ś w ia t  K a ld e r o n a  j e s t  uroczą d z i e d z i n ą , k ażd a  z d z ia ła ją ­
c y c h  osób, p o e tą ,  n ie  d z iw  w ię c  że id e a ln o ść  najszczytn iejsza  
i  u n ie s ien ie ,  c a ły  c ią g  u tw o r u  p r z e j m u j ą ,  o b ra zo w o ść  m o w y  
i k w iec istośc  p e łn y c h  uczucia  t r o c h e jó w ,  w  k tó ry ch  p r a w ie  
w szystk ie  j e g o  u tw o r y  są  o d d a n e ,  w ie lc e  s ię  takoż p r z y k ła ­
d a ją  d o  tego  c ią g łe g o  z a p a łu ,  k tó r y m  k a żd a  c h w i la  w  p o e ­
m acie  o d d y c h a .  U n ies ien ie  ro d z i  ż y w o ś ć ,  d z ia ła n ie ,  które  

m u si o d p o w ia d a ć  u sp osob ien iu  osób  d z ia ła ją c y c h .  Z t ą d  cią­
gle  zm ian y  p o ło żeń ,  n o w e  w y p a d k i ,  ic h  n a g ł o ś ć ,  a  to w sz y s t ­
ko s łu c h a c z a  czy  czyte ln ika  z im n y m  p o zo s ta w ić  n ie  m oże.

Jezli K alderona  ocenić zechcemy, możemy to na jsnadn ie j  
uczynić , rozw ażając jego  zasługi w zględnie  do czasu w  k tó ­
ry m  dzia ła ł ,  stosunkowo do  słuszności lu b  niesłuszności idea ­
ł u ,  który sobie za łożył i w y k o n a ł ,  nakoniec w zględnie  do 
p raw dopodob ieńs tw a  u tw orów  jego.

P o d  wszystkiemi względam i zdanie świata o n im  m o ż e b y ć ty l ­
ko n a d e r  pochlebne i wielbiące zasłużonego piew cę; w  zw ią­
zku z poprzednikam i w swoim zawodzie K a lderon  wielkie po­
łożył zasługi wznosząc W idzę  (Ideję) uinniczą do bezw zględnej 
Sam ow iedzy  w podmiotowości uczuciowego okresu d ram atycz­
n e j  poezyi. Jeżeli albow iem  widzim y w  umnictwie Indów
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ducha  walczącego z in a te r i ją ,  równoważącego się z nią w u- 
mnictwie Greków, natenczas musimy dostrzedz w poezyi chrze- 
ścijańskiej zupełne zwycięztwo ducha  n ad  m ateriją . VV poe- 
zyi chrześcijan uczucie ukazuje się jako  zwiastujące pognę­
bienie zm ysłow ości;  podmiotowo na jp rzód  postaciując u m n ic  
tw o ,  da le j  p rzedm io tow o, nakoniec obecnie na stanowisko 
w stępując  czysto idealne. P ierw szego okresu poezyi chrze- 
ściańskiej Kalderop jest szczytem. T a  więc pod  względem  b ie ­
gu  powszechnego poezyi rodzi ważność Jego  stanowiska. 
L w aża jąc  go w stosunku do poprzedn ich  i następujących po 
nim  piewców hiszpańskich, niemniej winniśmy uznać jego  wyż­
szość' n a d  nich  wszystkich. Poezyja  d ram atyczna  h iszpań­
ska zaczę ła , od chw ili  gdy  po raz  pierwszy uroczym  g ło ­
sem zabrzm iały  ballady  o Cydzie, wznosić s ię ,  i w  zarodzie 
s łaba  i n ieudolna , rosła co chw ila  w potęgę. Cerwantes nie 
tylko w powieści b ły szcza ł ,  lecz i w przedstaw niczym rodza­
j u  b y ł  w zorem , a póki mowa hiszpańska żyć b ę d z ie ,  dopóty 
świat nie przestanie uw ielb iać  jego  Num ancyi.

Potęga ognistego ducha  hiszpańskich wieszczów, znalazła 
następnie w Lopezie de V ega, swojego najdzielniejszego wy- 
obraziciela. Lecz Lopez mimo ca łe j  okwitości ducha swo­
j e g o ,  mimo łatwości w  osnuciu myśli w  wiązaną m ow ę, nic 
w z b u d z i ł  się do czystego pojęcia posłannictwa swego. Lopez 
b y ł  jen iuszem , tw o rzy ł  cudne dzieła, jed n a k  nie m iał czy­
stego zamiłowania do rodza ju  u tw orów  swoich , a lbow iem  pi- 
sa ł  nie lak ja k o  p r a g n ą ł ,  j a k o  sądził  że dobrze je s t ,  lecz 
z b y t  u legał zdaniom  powszechności. Jakoż znachodzim y 
W jego  poezyach skargę , że upodobanie  powszechne zmusza 
go do odstąpienia wzorów Greckich i — b iadaż  jeniuszowi co 
nie tak tworzy j a k  mu przekonanie w skazuje , lecz stosuje 
się do zdania  innych/f Skrom ność  pierwszem jes t  twórczego 
d u c h a  znam ien iem ,/lecz  du ch  p raw dziw ie  pierwotworczy nie 
m ając  wiedzy o tem że jest. po tężnym , winien mieć stałe, 
niezm ienne, niczern niewzruszoue przekonanie że d r o g a , którą
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postępuje, że t o r ,  który  o b r a ł ,  je s t  d o b r y m ;  jeżeli do cudze­
go przekonania się nagina, ju ż  nie je s t  samoistnym. D la  tego 
p rzed  zbadan iem  dzieł L opeza ,  w iedząc o jego  skargach  i 
u tysk iw aniach  na sposób , w' k tórym  d z ie ła  tw o r z y ł ,  na  po ­
krój używany, musimy wielce żałować że u leg ł  zamiłowaniu 
i pojęciu współczesnych ; albowiem w ątp ić  nie możemy, że g d y ­
b y  w ed ług  swego przekonania d z ia ła ł ,  b y łb y  jeszcze g e n i a l ­
niejszym się okazał.

K a lderon  s ta ł  się najp ierw szym , p raw dz iw ie  hiszpańskim 
wieszczem, w  całein wzniosłem znaczeniu w yrazu . R ozw aża­
ją c  nastręczające się w' p rzeds tępnych  b adan iach  o Kalderonie  
pytanie, do jakiego stopnia  słuszne czy niesłuszne są Id e a ły  
K a ld e ro n a ,  wyrzeczemy co następuje.

B y ł czas kiedy sądzono , że idea ł  je s t  zupe łną  podm io to­
w ością, czemsiś zależnem ty lko  od  osobowego urojenia lub  
wym arzenia . Dziś  postęp pojęć estetycznych ( pięknoumczych ) 
nie dozwala w ą tp ić ,  iż idea ł  nie jes t  ani czystą podm io to­
wością, ani przedm iutow ością , lecz obu stro jną  (h a rm o n i jn ą )  
jednośc ią ,  bezwzględnie uw ażanem  pojęciem piękności, k tó­
r a  jes t  połączeniem wzniosłości z uczuciem Id ea łem  piękno­
ści jes t  doskonałe zlanie W je d n o ś ć ,  zupełna harm onijność  
wzniosłości i uczucia. W zniosłość jes t  zaś w idok potęgi d u ­
c h a ;  ro zc z u la ją ce m , w zbudzenie  litości, raczej współuczućia 
w idok cierpienia. Jeżeli przeto p iew c a , wystawi nam osno­
wę w  sposób, że ten p rzedm io t ,  wzniesie nas ukazaniem p o ­
tęgi ducha  ludzk iego , a współczucie będzie przedstawieniem 
cie rp ien ia , natenczas spełn ił  idea ł .  P rz y  tem dojdzie  do 
wyższego stopnia doskonałości przez uszlachetnienie p rzy ro d y  
lu d zk ie j ,  a wyminienie wszelkiej pospolitości, pod łośc i ,  s ła ­
bości ducha.

Osnowa dzieł K alderona  rzadko idea lną  byw a. Zw ykle  
pełna  p r z y g ó d ,  nie ma stałego dążenia i zm ierzeń , nie wy­
snuwa się z d aw nych  położeń, lecz tysiącznym podpa-

31
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da zmianom, które  nie d adzą  się przewidzieć.  Jeżeli  z j e ­
dne j  strony taka żywość działania nie pomału p r zyk ła da  się 
do ciągłego za jęcia ,  w którein u t rzymuje  nas piewca,  z d r u ­
giej s t rony nie dozwala osnowaniu wypadków dążyć około 
głównej  t reści,  k lóraby wzniosłość i rozczulenie połączyła 
w sobie. Za to zdarzenia  pojedyncze,  gwa ł tow ne ,  nagle b i ­
j ą  j ako  niewstrzymane potężne gromy,  w chisze działających 
osób;  początek dzieła zwykle niespodziany znamionuje w y ­
padek.  Odtąd  w wir  przygód ujęci, widzimy ciągłą  walkę 
ducha  boha terów utworów Kalderona  z losem, walkę ,  w  któ­
r e j  cierpienie, rozpacz,  uniesienie i rozkosz, smutek i weso­
łość,  naprzemian miotają osobami działającemu A one wyż­
sze nad tę zewnę trznosc, choc okropność czują swego poło­
żenia,  nie okiem rozpaczającego,  lecz okiem poety marzycie­
la, na świat spozierają.

Czyż taki obraz  nie spełnia ideału,  nie j e s t  że wzniosłym? 
rozczula jącym, cudnym  i nieporównalnym ?

Dążenie  ku zachwyceniu s łuchacza lub  czytelnika przez 
obraz uniesienia , ku natchnieniu go w poetyczność przedsta­
wieniem z a p a ł u ,  wzniesienia go widokiem potęgi d u c h a ,  za­
chwycenia ,  kwiecistością uk ładu  i wysłowienia inyśli, rozczu­
lenia, widokiem boleści ,  ciągłego zajęcia żywośc ią , znamionu­
je  wewnęfrznosć każdego utworu  Kalderona.  D la  t ego,  c h o ­
ciaż na zapatrywanie się na świat  tego poety, t rudno  się zgo­
d z ie ,  w p ły w ,  który utwory  jego wywierają ,  musi być  j a k  
najzbaw ienniejszym. Albowiem t e n ,  w którego duszę cu­
dny u twór  K a lderona  został przelany,  nie zważa na  zasady 
z k tó rych  piewca w systemach i pojęciach swoich o wypady 
ku  żywota ludzkiego wychodz i ;  lecz zna jdu je  się w natchnie­
n i u , w uniesieniu poetycznem, usposabiającćm go do wielkich 
czynów, do cnoty, rodzącem w nim żądzę stania się równie 
poetycznie, wzniośle czującym, j a k  bohatyrowie  wystawieni ,  
j a k  sam piewca co tworzy ł  takie ideały.
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Sposób oddania osnowy, czyli właściwa forma ( pokrój ) 
oznacza się u  Kalderona zapałem, gwałtownością uczuć i wy- 
padków, oddana zwykle w trochejach , formie wiersza n a j­
bardziej do uniesienia wiodącej.

Forma jest oznaczeniem tego, cokolwiek w umnictwie spra­
wia że m yśl, czyli natchnienie, duch Twórcy, udziela się, 
objawia się ludziom. W  budownictwie przeto postać czyli 
kształt budow y, w je j  częściach i całości stanowi fo rm ę , 
toż i w rzeźbiarstwie. Lecz w malarstwie, muzyce i poezyi, ro ­
zumienie formy staje się rozleglejsze'in (*). Idzie w nich b o ­
wiem o to, jakie pojedyncze części w ybra ł  tw órca , jak  je  
w następstwie po sobie rozłożył i samą pojedyriczość jak  
wykonał.

W  życie je s t snem , (**) naprzyk ład , widzimy rozpatrzy­
wszy się w rozkładzie dzieła , cały jeniusz K alderona, wy­
bierający te punkta przedmiotu swojego , które są najdrama- 
tyczniejsze.

Charaktery zakreśla Kalderon grupując (zb ie ra jąc )  obok 
nich takoweż, jednak różnice rozłożone, sprzeczne, przepro­
wadzając je  przez ciąg wypadków rozwiązujących uczucia, 
sposób myślenia i właściwość osoby, ztąd często d la  cha­
rakteru  wiele ustępów dzieła pożytecznych.

Inny bardziej pierwotwórny i tylko Kalderonowi własci- 
W'y sposób przedstawiania charakterów, jest określanie wewnę- 
Irzności osoby, przez dozwolenie wylania je j  uczuć, myśli, 
zd ań ,  słowem usposobienia swojego w mowie długiej reflek­
tującej (zwracającej się, zastanawiającej się) a zawsze unie­
sionej ; len sposób ma tę korzyść nad inneini, że już niczego

(*) T o ź  i o r z e ź b ia r s tw ie  r o z u m ie ć  t r z e b a ,  j e d n a k  ty lko  o ty le ,  
o  i le  to s ię  w y s ta w ie n ie m  w ię k s z y c h  w y p a d k ó w  w  g r u p p a cb  z ig m u je .

( ** )  T e n  p o e m a t  d ra m a ty czn y  K a ld ero n a  z a m ie r z a m y  s o b ie  ro ­

zeb ra ć  i n a d  n im  p o c z y n ić  u w a g i .
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do domyślenia pozostawia, ,eC2 wszystko najd(m0(Ill. .. 
wykaznje cokolwiek „ e „  Serc„ OS(>by ^  J

Jakkolwiek sposob „a r2„, p iń .wszy ok
111 s u w n J’, n  zdawaeby się mógł, albo„ ; em tii 

do dramatycznego przedstawienia niestosowniejszego. „ad proste 
powiedzenie, myslę tak, czn jy tak ,  taki mój :,'sl 0 ,
w rzeczy samej w.elee stosowny,,, i b a r d z „  d „  w y

konam, „  oddamn go dzieluem. Albowiem , stosownym „ t  
ante staj. s.y przez oddanie takowe, aby postać pow rdzeni ' 
w ,wnętrzem , „ezne, myśli, i d. swoich zupełnie straciło’ 
a przybrało pozor wybuch,, najgwałtowniejszego namiętności’
• u czemu wiecistosc mowy dopomaga. Trudność zaś odda! 

ma takowego, jes, w tem, a b ,  „ ,„ba „ d w l , , . ,  , ,  ^
i rozwlekle rozumować, a zarazem nie tvlkn K ' • •
I -  widza lub czytelnika swoj, mow, J  z a ^  
wprawiać Rozumowania, czyli to można uskutecznić? jak ' i t „ 
są to zupełnie zbyteczne, znając bowiem przed czynem (a priori)' 
dzieła Haldrroną, wiemy ż. on właśnie pokonał trndnośei wzmian. 
kowane , dopiął zamierzonego celu. Oddanie „akoniec p„ . 
dobne charakteru me jest nienaturalne, albowiem osoba unie. 
siona może właśnie choćby sobie samćj czynić reflektujący 
(zastanawiający się) obraz umysłu swe^o- s k o r o  • .

stopnieli przewagi „ad zewnętrzności, gnębiącą i ,  / T " '  
st oczyc potraf, i choć w czyści zwyciężyć własną rozpacz!”  

c dzielnie burzę złowrogich losow.
Chcąc jeszcze lepiej pojąć naturalność tylekroć niepoję­

tą kwiecistej mowy Kalderona, rozważmy, iż dzieła j e g o  e- 
piej wydają s,ę, j.n li są deklamowane, „iioU „UJJ  k;e. 

y J e wprost czytamy,
Gothe uczynił uwagę, iż kto pragnie duszy swej sprawić 

P w m n o s c ,  rozczulenie i zarazem wzniesie,/., 
da Szekspira ezytac, nie zaś deklamować i spokojnie „irch 
c z a ją c e g o  s „cha wtenczas myśl jego, wzięci ła/wo p„ „ , 
wystawami płaskości i poziomości, a zastanowi się ,y lk„ „ad
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fe'm, co w tym  jen i ja lnym  wieszczu p raw dziw ie  jes t  wielkiego, 
gdy  przeciw nie , kiedybyśiny niezmienione jak ie  dzieło jego  
deklam ow ane lu b  przedstawione w idzie li,  wielkość i wznio- 
słość je g o ,  nie ty leby  wrażenia na nas sp raw iła . Bo w y p a d ­
ki , zajścia i obrazy , choć z mistrzowską p ra w d ą  sk reś lone , 
ale p łask ie , bez idea lne , tam tych dzielność w ie lc e -b y  zmniej­
szyły. Bardzo  słuszne je s t  to zdanie do tego s topn ia , że aby  
naw et w  czytaniu nie b y ć  bezidealnoscią wielu obrazow  
w  Szekspirze obu rzonym , potrzeba ju ż  o ddaw na  przez z b a ­
danie Jego d z ie ł ,  wniknąć w jego  w łaściw ość, skąd zape­
wne poszło, iż wszyscy, którzy nie mieli sposobności kilka razy 
jego  utworo'w odczy tyw ać , w yrozum ow ać p o c h ó d ,  rozk ład  
p rzyczyny i charak te ry  w  tw orach  jego  zachodzące , b ę d ą  
u d e rz e n i ,  zachwyceni szczylnością części tylko d z ie ła ,  b ę d ą  
wielbili geniusz jego  u tw órcy , lecz nie zdadzą  sobie sp raw y  
czemu i na jak i  koniec.

Śmieszka w Learze, M amkę i M erkucy ja  W R om eo , O d ­
źwiernego w M akbecie ( że komedyj nie p rzy toczę)  i t. p. 
w p ro w a d z i ł  Szekspir. N aw et Sch illera  spotkał ten p rz y p a ­
dek, j a k  to w sw ych wyznaje dziełach.

Z  K alderonem  rzecz się ma zupełnie odw rotnie . .Jeś l i  
chcemy, b y  nas jego  dzieła zachw yciły , un io s ły ;  pó jdźm y 
do w idow n i,  b ądźm y  przy tom nym i choćby jed n em u  z nich 
przedstaw ieniu , a nie będziemy inogli go się dość naw ielbić; 
jeśli je  z zimną k rw ią  czytane słyszeć będziem y, częstokroć 

^zostan iem y  niezachwyconym i, bo w zimnem czytaniu ginie 
często idealność; osoby jedyn ie  w najwyższym stopniu nam ię­
tne , zapalające się ł a tw o ,  ła tw o  się rozczu la jące ,  mogą, jak  
sądzę, od pie'rwszego razu czytając K alderona , p rze jąć  się j e ­
go d u c h e m , wniknąć weń i uczuć to uw ie lb ien ie , k tó re ,  te­
go, co jego  dzieła z b a d a ł ,  wuczył się wr n ie ,  zawsze p rze j­
muje. Sisinoudi świadczy iż nie może pojąć  co tak  S ch łe-  
gjel’a w  Kalderonie zachwycać zdołało? Sism ondi je s t  na j-  
sumienniejszym ja k  b y ć  może piśm iennych u tw orów  sęr
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sędzią, 6 słronność posądzać' go niepodobna;  jakże to się 
dzieje, źe on wielkości Kalderona nie czuje? oto, Sismondi 
jego dzieła czytał i to z zimną rozwagą krytyka,  rzeczywi­
stości wpoezyi  szukającego, a takiego rozbioru żadne,  p r z y -  

najmniej  żadne z mnie znanych dzieł Kalderona,  wytrzymać 
nie może; i to właśnie ich największą stanowi zaletę, b o ,  kto 
w  poezyi rzeczywistości obrazu szuka,  nie pojmuje zaiste co 
jest ideał. G dyby  b y ł  Sismondi s łuchał  deklamowane utwo­
ry  hiszpańskiego wieszcza, lub je widział przedstawione,  u- 
czułby ku niemu Schlegel’owskie uwielbienie.

Nie możemy teraz przystąpić do poszczegółowego rozbioru po- 
mienionego dzieła przedstaw niczego Kalderona: Życie je s t snem 
dramatycznego poematu we trzech oddziałach z hiszpańskiego’ 
dniami ( jo rnadas)  zwanych,  aby mćdz lepiej poznać ile tu 
poeta w oddaniu swej treści staje się idealnym. Życie jest 
snem, bierze nazwę od biegu osnowy, w której król Bazyli 
dla odwrócenia nieszczęść syna swego Zygmunta ,  więzi ga 
od urodzenia i zadawszy mu napój usypiający, otacza b la ­
skiem dworu.  Zygmunt wypija po raz drugi napój cudowny 
i do więzienia powraca,  dumając ,  Że jako przez t ? chwi- 
lę snem się łudził,  tak może całe życie marzy, uznaje ni­
cość rzeczy ludzkich i ze wszystkich się błędów poprawia. 
Przedmiot jednak jest  podzielonym między dzieje Zygmunta 
a przygody Rozaury córki,  od nikogo nieznanej, strażnika 
Zygmuntowego Klo loa lda , która zdradzona od dawnego ko­
chanka,  ledwie po wielu cierpieniach szczęsną się widzi oblu- '  
bienicą tego, którego kochała zawsze.................. (*) *

( * )  Z n a n ą  jest  powszechności Warszawskiej i lwowskiej sztu- 
ka dramaty c2„a: ż tjc ie  Snem , wystawiana na scen ie ;  ale podobień- 
stwo nazwy, nic nie stanowi; calem niebem (toto  coelo ) bowiem  
różnią się te utwory od siebie- (Przyp. Red.)
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W ie lu  krytyków (np. Sismondi,)  za p rzy k ła d  nienaluralno- 
ści nie tylko wyrażenia lecz i oddan ia  uczuć w Kalderonie, 
p rzy tacza ją  zejście z poematu dram atycznego A m ar despues 
de la M uerte, w ktorein A lvar T uzan i rozpaczając nad  śmier­
cią kochanki swojej, czyni uwagi o niestosowne'in pojęciu mi­
łości przez ludz i ,  a następnie nieba, gó r  i w ia trów  o spółczu- 
cie b łaga .

Naszem zdaniem potęga ducha Alvara tu  się okazuje, a l ­
bow iem  nim tenże dozwoli boleści w ybuchnąć  w rozpacz, m y ­
śli i zastanawia się. Słusznie uważają  k ry tycy  niemieccy że, 
ognisty z swej p rzy rody  lu d  hiszpański, inaczej boleść czuje 
niż ludy  pó łn o cn e ,  w  czem wyjaśnienie pojęć K alderona o 
rozpaczy i jego m owy kwiecistej zna jdu jem y . Sądzimy że 
rozpacz A lvara  w Kalderonie  lepiej, naw et na tu ra ln ie j  o d d a ­
na niż boleść Rornea, który  straciwszy J u l i j ę ,  dziwi się że 

. śmierć w niej się zakocha ła ,  i t. p. a  j e d n a k  Szekspir za 
w zór naturalności powszechnie je s t  uznanym .

Oto oba  u ryw k i w  przek ładz ie , z k tórych  czytelnik sain 
o słuszności lu b  b łędz ie  zdania  naszego osądzi.

Z  Romea, p rzek ład  P .  Kefalińskiego:

.................................................Ju l i jo  d roga!
J a k  jeszcześ piękna! M am  li dać  w ia rę ,fi
Ześ rozkochała śmierć, p różną  marę, (*)
I  chudy, b rzydki po tw ór cię chowa 
N a swą kochankę w ciemnym tym  grobie?
Bojąc się tego, b ę d ę  przy  tob ie ,
, ............................... ; tu  pozostanę,

(*) T o  jest  że śmierć się w  tobie rozkochała, albowiem w  pier- 
wotw orze je s t  »Skall lbclieve,

• That amsubstantial death is amorous^ «
Dosłownie: Mamże wierzyć,

Ź e  śmierć bezcielua uczula miłość?
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Gdzie są robaki, j e j  Pokojowe,

* ;  * ....................................................................................

Patrzcie, ostatni raz, oczy moje!
Ręce, ostatni raz obejmujcie!
Usta, oddechu mego podwoje,
P raw nym  całunkiem przypieczętujcie
Kontrakt ze s'miercią wieczny bez liku!
Chodź gorzki, p rzykry  mój przewodniku!
Rozpaczających przychodź sterniku,
Strzaskaj od razu w strasznćj szarudze
Ł ódź  skołataną w życia żegludze
Droga, d .  ci.biei (pije) sławny

P°J skuteczny, konam całując.

Przekład z Kalderona, rozpacz Alvara.

K lara.

Twój głos tylko, mój jedyny!
M ógł mi wrócić jeszcze życie 
I  śmierć szczęsną mi uczynić,
Umrzeć w twem objęciu. Razem........

(umiera

A lvar.

O jak  ci są nieświadomi,
Którzy mysią źe w miłości 
D w a się życia w  jedno łą c z ą !
G dyby się mógł stać cud tak i ,  
Jeszcze w życiu byłabyś 
Albo jabym  nie ży ł już  
Gdyżbyśmy się, T y żyjąca 
Albo j a  umierający
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D  ziś musieli z sobą  złączyć!
Piieba! co me bóle znacie,
G óry , św iadki cierpień m o ich , 
W ia t ry  sz yb ki e ,  wy co znacie 
Cały ogrom mych u d rę c z e ń ,
Ognie łuny , co czujecie 
Me męczeństwo po j e j  skonie,
Jakże  ścierpieć to możecie 
B y  najlepszość w  waszem łonie 
Ś w ia tło  wasze, gasło  nag le ,
K w i a t  tak śliczny, b y  w ią d ł  prędko? 
L u d z i e ,  którzy boleść znacie 
I  czujecie żar  miłości 
Sądźcie , czynić co po trzeba  
G d y  nie witam narzeczonej 
W  ch w i l i ,  gdy  j ą  posiądź m ia łem , 
Ale z srogiej woli n ieba  
T u  j ą  widzę k rw ią  zbroczoną.
Łecz nie, milczcie ludzie  raczej,
J a  sam pó jdę  w łasnym  to rem ,
Bo kto w b o lu  innych  s łucha  
T e n  nie cierpi jeszcze,
0  w y  szczyty Alpujary!
S w ia d k i  strasznej, k rw aw ej wojny
1 zwycięzlwa n ieprzy jac ió ł ,
Którzy, życie o d b ie ra ją c ,
M ojej lube j  h a ń b ą
c
Ż y w o t  swój okryli,
W y  spółczujcie ze mną!

O czyż góry  te wyniosłe,
T e  doliny  zieleniące,
M ogły  widzieć kiedy 
B ardzie j  jak  j a  nieszczęsnego?

32



434

1 dziewicę czystszą, świętszą 
Niźli moja K lara!
Lecz cóż żale mi nadadzą 
( id y  nikt ze mną nie współczuje 
I  gdy  skargi giną 
Bez pow rotu  w  świecie!

Edw. Dembowski.

k o r r e s p o n d e n c y a .

Teraz  opiszę ca ły  czas przez który nie b y łem  w Tyflis. (*) 8 
M arca  by ło  ju z  ciepło; wyruszyliśmy w marsz. 15s» byliśm y 
w Kłodcach. Poszedłem  tam  na górę skalis tą , niezmiernie wyso­
ką , zwaną Seo E l .a sza ,  na k tórą zaledwie wdrapać' się m0- 
z n a :  stoi tam kapliczka d ja  nabożeństwa w dzień jego  święta- 
m e wiem czy to z te j  góry na wozie ognistym wzleciał do 
INieba.. Schodząc nazb iera łem  kwiatów, których tam pełno by- 
l o ;  są dosc duże fioletowe z pom arańczow ym ; ztam tąd  chcia­
łem  zajsc do zamku T am ary , lecz d la  późnej pory  zbłądziłem - 
do  kw atery  p row adz ił  mnie żołnierz, rodem  ze Zwierzyńca; po! 
w iedziałem  m u o śmierci P an i  O rdynatow ej Z am ojsk ie j ,  Lar- 

ZO go zasmuciła ta w iadom ość, rozpy tyw ał o dzień  J e j  śm ier­
ci, opow iada ł j a k  b y ła  d o b rą ,  j a k  włościan po wsiach odw ie­
dza ła  i czyniła  im wiele d o b reg o ;  widać b y ło  że umie czuć 
wdzięczność, z a h ł  się nareście ie  się tu  kartofle nie rodzą..., 
16 weszliśmy na dolinę Atazańską; nazwę tę ma od rzeki te ­
go im ienia: ogrom na to przestrzeń j a k  okiem zasiągnąć można

” ie “ "  " r o k i  z korespondencji n . d o . U e !  
n ni Tyflisu. W p row deie po op is.ch  M arlińskiee o, ok aż , , i t

(1‘rzyp. Red).
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z jed n e j  strony rzeka okryta  lasami, w oddalen iu  widać góry  
kaukazkie , z d rug ie j  rów niny  i m ałe  wzgórza. W szędzie 
znajdow aliśm y urzędników  i mieszkańców przeznaczonych 
d la  przeprow adzenia  nas i p rzygo tow ania  furażu. Ci co 
służ y li w W arszaw ie  i P e te rsb u rg u  z zachwyceniem o 
niej m ów ią; tutejsi mieszkance wierzą wszystkim ich opo­
w iad an io m , nie wierzą tylko aby m ogły  by ć  m łyny  wie­
t rz n e ,  bo  u  nich pełno ty lko m ałych m łynków  w odnych  na 

s tru m y k ac h  lub  troszce w ody od  rzeki oddz ie lonej.—  19s» 
zatrzym aliśm y się naprzeciw  N uchi w  g ó rach  po łożonej,  któ­
r ą  w idać  b y ło ;  sław nej z grusz G u la b  i Jedw abn ic tw a ;  mó­
wiono mi że tam  je s t  wiele rodzin  W łoskich , t rudn iących  się 
niem. — Prześliczne cudowne widoki gór!; wsie tu gęste i pe ł­
ne d rzew  m ałych  m orw ow ych  —  w je d n e j  z nich  mieliśmy 
zabaw ną scenę .—  B yła  to ju ż  późna szara godzina, po trzeba  
by ło  ś w ia t ła ,  mój kom endant po ta r ł  zapałkę o ścianę, a  g d y  
się zapa l i ła ,  s tary T a ta r ,  Bek jakiś , który nas p rzep row adza ł 
zerw ał się nagle z miejsca, k rzykną ł  Alach! i o d k ry ł  g ło w ę ,
Z podziw ieniein, czy bojaźnią.

G d y  mu kom endant d a ro w a ł  j e d n ą  paczkę i nauczył spo­
sobu używania, tak się te'm T a ta r  ucieszył, że rękę jego  uca­
łow ał  i chciał ładnego  k o n ia , na k tórym  przyjechał,  wzaje­
mnie inu oddać , bo jes t  zwyczajem odda row ać  się i to się na--^ 
żyw a peszkiesz , lecz go kapitan  p rzy jąć  nie c h c ia ł ;  —  Tataą  
w łoży ł  paczek w czapkę, i n ak ry ł  g łow ę; jeśli  potarte  o ogo­
loną głowę zapalą się, dopiero będzie wynalazek przeklina ł.  
Pow iadali  nam tu o jed n y m  S ułtan ie  E l isu jsk im , ma rangę 
Jenera ła , trzym a 300 Nakierów zbro jnych  w gotowości, d rzy  
przed  nim cala prowineya. Je d n e j  z żon swoich kazał  uciąć 
nos i uszy, i odes ła ł  do rodziców, b ra ta  s trą c i ł  w  przepaść 
spacerując z n im , drugiego gdy  p rzy  biesiadzie czarę dop i­
j a ł ,  k indżałem  po ga rd le  posunął............

D ale j  szliśmy g ro b lą  naturalną, łączącą dw ie  góry , a po 
°b u  s tronach  bezdenne przepaście , d roga  wązka ; znowu spu-

32*
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ściliśmy się w do liny ; gdzie tylko źródło wody dobrej tam 
zaraz fontanna albo B a s s ia . -  Tatarzy wodę uważają za świę­
tość w  istocie bardzo  fam byw a pożądaną; w tych dolinach 
kwitło mnóstwo tulipanów, pasły się trzody s'wid i karawa- 
ny W ielbłądów. Przechodziliśmy nlost starożytny jakby  dziś 
Stawiany; s tepy  zarosłe trzc iną, ta jest jak  gruby k i j . _ P 0. 
przerzynane te stepy kanałami dla uprawy R y i „ 5 p szen; 
nigdzie nie umieją tak wódprowadzic ja k  w tych stronach.—’ 

atarzy , są rodu P ersy jan ,  lud  piękny i czysty -  paznokcie 
rb u ją  ponsowof, używają rękawiczek z b iałej wełny, ale i 

« nad paznokciami są ponsowe — D: 23 przeprawiliśmy sie 
przez rzekę 'IW ankaj -  parę raZy przez Ałazan i innych wie- 
l e -  1 urankaj tak jest podzielony „ a mnóstwo kanałów, pu- 
szczonych w pola, łąk. _  ze „,e można zgadnąó gdzie pra- 
wdziwe łożysko rzeki -  fu inaczej nicby się nie urodziło- la 
tern deszcz nie pada ,  więc potrzeba zalewami ziemię odwii- 
zac; - T «  najwięcej jest M u łłów , jeden  z nich częstował 
mnie h a l ,a „ e m , to  jest fajką której dym przez wodę przecho- 

2«. Bazden z nich prawie trzyma poważnie bukiecik Nar- 
cyzow, których tu mnóstwo kwitnących widziałem, pytałem 
ja k  się te kwiaty nazyw ają? odpowiedziano m i — Narkiż — 
natrafiliśmy na ogrnmne stado bocianów; „ a s a  „lak  1)0D1 ’

T T 7 “ !  * “  1 Uul,2i,"> I j lc — Niektórzy
chcieli strzelać do nich , lecz gorliwie stawałem w ich „bro
mc.... Na zwierzynie la  nie zbywa; Tatarzy  zajęcy nie jedzą. 
Bażantów akze tn wiele. W  niektórych miejscach byty b n d i  
tych mieszkańców, którzy na zimę z swemi trzodami Owiec “i 
Bydła spuszczają się w doliny, a na lato idą w góry dla 
pastwisk, zowią ich naród G o r c ó w . - T a k  postępowaliśmy przy. 
pa rując Slę s'licznym „Jdokom. Chaty Tatarów tutejszych 
schludne , czyste, chaty prostokątne, obszerne, stawiane z mat 
trzcinowych, wewnątrz wymazane biało, obsadzone drzewami, 
bo lubią ogrodnictwo. 28 przybyliśmy do Szemachi, niegdyś 
mizerne miasto, a teraz nędzna wioska: po lewej ręce mitli-
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śmy ogromne pasmo gór i przed nami takież do przebycia , 
aby się dostać do Miasta Guberskiego Szeinachi o jeden dzień 
drogi gdy la jest dobrą;  ale teraz była grząska, wypoczywali­
śmy więc tułaj,  a tymczasem Dozorcy spędzali ze wsi Bawo­
ły dla przeprawy przez góry dział. Po prawej ręce okiem 
nieprzejrzane płaszczyzny, błotniste,  poprzerzynane rowami,  
zasiedlone wsiami. Jeden z dziedziców tych Wsi mówił mi, że 
ina chat  50, opowiadał o powinnościach swych Włościan, ich 
daninach czyli Gzyuszach, ile mu dają Jęczmienia, Ryżu,  J e ­
d w a b i u , wszystko to biednie; a na lato wynoszą się w góry, 
gdyż tu wyziewy z błót,  skwar słońca, zrządza pomór na ludzi. 
Dziedzic był  to młody i przystojny człowiek; pytałem go ile 
ina żon.3 — »mam tylko jeszcze dwie; przed G laty ożeniłem 
się z pierwszą,  a z drugą  teraz niedawno, bo tamta podsta­
rzała,  a gdy i ta będzie starszą, wezmę inną — i tak d a l e j ; 
nasz zakon na to dobry .«—Lecz cóż one robią w domu? py­
t a ł e m — »kłóeą się i biją,  a j a  godzę, a tak mamy wspólne 
zatrudnienie.«

Jednak powiadali mi z nich niektórzy, że wielu, przeko­
nawszy się jakie w ielożeństwo sprawia zniszczenia gospodar­
stwa, niepokój, i t. d. biorą tylko jedną  żonę.— Przynosili nam 
tu Jab łka  granaty dobrze zakonserwowane. W wielką sobo­
tę r a n o ,  zaprzągłszy po 12 par bawołów pod jedno działo,  
puściliśmy się w podróż chcąc być w Szeinachi na Święta, 
lecz już dobrze się ciemno zrobiło, a iny zaledwo o 7 wiorst 
stanęliśmy u podnoża gór. Tak grząsko, mglisto, ciemno b y ­
ło ; nadcdnicm wszedł księżyc, tam żołnierz trochę niezdrów 
niespodzianie umarł , i tam go pochowaliśmy; tak mnie to mo­
cno przeraziło, że całą noc spać nie mogłem, znużenie, śmierć, 
w'ojna, wszystko mi przeszkadzało. Nadszedł dzień; było to 
pie'rwsze święto Wielkanocne; my poleźliśmy na góry, lecz tak 
było ciężko i grząsko, że pod jedno działo od drugich przy- 
przęgać trzeba było po 18 i 20 par  bawołów. Przy każdej 
parze T a ta r  z winogronowym kijem; krzyki ich wszystkicli
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' T V ; ' ' ' :  kiimi ialibJ ■»»««'«, niepomagały; ha.
o ,  a y się W błocie. _  Noc zaszła, Szemachi ani widać. 

Używając więc ostatniego środka kąsali za uszy i kręcili 
ny bawołow a te na kolanach pod gorę lazły po biocie. 
zedmało. Jak  śliczny wschód słońca w górach! spojrzałem 
za siebie, „a przestrzeniach płaszczyzn podejmowały się |)a. 
ry, z góry w ydaw ał, się jak  fale nieprzejrzanych w L . 
Szliśmy dalej , dobrze było z południa gdyśmy „jrzeli Sze. 
inachę , przeć,ęi przed zachodem słońca dowlekliśmy się do 
nlój. _  Zdała to miasto wygląda jak  grobowisko ; na spodzie 
gory nietynkowane, założone j „ i  przez Russian.—  Ulice proste 
meczet z ładną banią ogromną bez pokrycia wprost z cegły! 
rntejs, mieszkance Persijanie, najwięcej wyrobów jedwa­

bnych wykonywają; robią kanansy g,,„„ek m aleryi, maji w ro- 
dzaju marseliny, lecz wszyst/so niegustowne. Sprzedają tu ja 
kił gatunek pomarańcz tak wielkich jak O zwyczajnych! 
Przechodząc koło izezmcy spostrzegłem mnóstwo krogulców 
z dzwoneczkami p rz , nogach, siedzących na słupkach; są 
wyuczone do polowania z psem; najtańszy kosztuje 6 rubli 
srebrnych. W idziałem potem z , Miastem polujących z wy. 
złam, krogulc, „a ryku siedziały ; „ie zabawne to‘polowa„i;; 
tylko Persjame mogą lak polować. Chciałem obejrzeć Mia 
sto; oprowadzał mnie jeden z moich znajom ych, o służących 
najtrudniej _  Wody tu roznoszą „  skórzannych worach , a 
kto chce, wizie, po mą z blaszaną miseczką. Kobiety noszą 
szerokie jedw abne szarawary, złotym galonem obszyte, okry. 
wają się biołem, lub kolorowe,ni Czadrami jakby przeście­
radłem. Urzędnicy przerabiają sobie mieszkania, bo w Azya- 
tyckich i,ć„ie można; lecz to bardzo wiele kosztuje. D ru­
giego kwietni, wyszliśmy z Szemachi; było j „ i  sucho, lecz 
gory wąwozy, parowy, rzeki; „a górze razem i śnieg i „lżej 
■T“  T:  Łzwa,'lfgo i piątego pozostaliśmy we wsi M .lakań-

sk.ej Astjagacz; jest to wieś sekt, Duchoborców; opowiad,„„ 
mi o ich nabożeństwie l w Niedziele zebrani do jednego do.
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mu wszyscy czytają i śpiewają psa lmy,  po skończone'm n a b o ­
żeństwie, s tarców stojących rzędem wszyscy całują .  Kilku 
mężczyzn i kobiet,  którzy stali oddzielnie i nie byl i  pr zypusz­
czani do tego honoru ,  gdy  wyszli ,  pytano dla  czego? odpo ­
wiedzieli , iż ci ludzie nie mają  u d ru g ic h  d o b re j  opinii o 
sobie ,  a zatem tak by ć  musi dopóki się nie poprawią.  Z t ą d  
szliśmy górami, zarosłemi l a s a m i , by ły  rzeczki, przepaście , 
Wsie .  Ósmego spuściliśmy się tak, źe po lewej stronie, góry,  
po  p raw e j ,  przestrzeń płaszczyzn pokrytych wsiami —  w o d ­
daleniu morze kaspijskie  K yby  za bezcen. Ża łowałem  b a r ­
dzo że d la  skrócenia drogi  zostawiliśmy na p raw o  Miasto p o r ­
towe B a kę ,  tam jes t  klasztor  Czcicieli Ognia  i Zakonnicy —  
odwiedzają  ich ciekawie, — Są  tam bożki  w y ra b ia n e ,  których  
gdy pokazują,  g ład  zą ich po głowie; ognie tu w wielu miejscach 
wychodzą  z ziemi i w klasztorze są takie ołtarze. Wszędz ie  
tam na ogromnej  przestrzeni  ziemi, gdziekolwiek wbió g łębo­
ko kij w  grunt ,  wyjąwszy  go, p łomyk  ognia w y c h o d z i ,  jest  
to gaz. Pe łno  tam także Nafty, ( rodzaj  oleju ziemnego). M ia ­
sto Bakę ł a lw o b y  oświecić gazem i założyć j a k ą  fabrykę.  
W ie le  rozmaitych rzeczek przechodząc  i wiosek ju ż  Dages-  
t a ń s k i c h , zaczęliśmy się zbliżać do K uby .  P r z e d  Miastem 
na  pół  mili zaczy nają  się ogrody  zwane C h a ń s k i e , ł adne  
ogrody  i miejsca,  rosną w nich migdały ,  figi i t. d.  St anęl i ­
śmy W Kubie.—  Miasteczko nę dz ne ,  b ło tn i s te ,  mieszkania Azya- 
łyckie — jest  to razem i twierdza.  T u  spostrzegłem z ukon­
tentowaniem naszego żydka,  aźem zawołał :  »jak się masz p a ­
nie Rebe« dowiedziałem się że to jes t  krawiec z G r o d n a ,  z L i ­
twy,  który tu p rzy jecha ł  na ro b o tę ,  lecz niekontent,  przykre 
życie, powiada ł  mi że i tu są żydzi,  ale paskudni ,  b r u d n i ,  
( j a k  g d y b y  nasi byl i ochędożnemi! ) istne tatary,  żyć z niemi 
nie można. Żydz i  więc j edna k  p r zyb ie ra ją  obyczaje  zasloso, 
wane do oświaty k ra ju  w jak im  żyją .  J a b ł e k  tu tak wiele 
I t a k  dobrze zakonserwowane,  j a k b y  dopiero ze rw ane ,  i cho ­
ciaż cały oddz ia ł  wojska kupował ,  j ednak  by ło  po kilka za
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grosz.  G d y  nie m a  takie j  s p rz edaży ,  d a r m o  je muszą  r o z d a ­
wać.  K u b a  w  sfosuuku gór ,  k tó re  j ą  o t a c z a j ą ,  leży w  do l i ­
n ie ,  lecz r zek a  dal eko  niżej .  Nie zd a rzy ło  mi  się widzic'c j a k  
r o b i ą  d y w a n y  s t r zyżon e ku b iń sk ie ;  n iezmiernie  m o c n e ,  ko lo ­
r u  nie zmienia ją  i p ra ć  się d o b r z e  da j ą .  N a  b o k u  widzie-

c
l i smy kolonię Ż y d o w s k ą .  P rz e szed ł szy  ro ż n e  w iosk i ,  zawsze 
w  o d d a l e n i u  w id z ą c  m o r z e  k a sp i j sk i e ,  przeszl iśmy rz ekę  Sa« 
i n u r  o g r o m n e j  sz e ro k o śc i , wtenczas  m a ł o  m ia ł a  w o d y ,  a  d o ­
p i e ro  p r z y b i e r a  n iezm ie rn ie  z s t o p n i a ł y c h  śniegów w  g ó ra ch  
l u b  w czasach dżdżys ty ch .  P r z e b y l i ś m y  śl iczne wioseczki  
Dages tańsk ie  —  b rz oskw in ie  k w i t ł y  r ó ż o w o ,  s t r u m y k i  przez 
o g r o d y  p r o w a d z o n e ,  latoroś le  w inn e p n ą c e  się p o  d ę b a c h ,
o  co za rozko szny w i d o k !  szczególniej  d l a  b i e d n e g o ! .........
T u  j u ż  z a jm u ją  się u p r a w ą  f a r b y  M a r z a n n y .  17 b .  m.  s t a ­
nęl i śmy w  D e r b e n t  n a d  samein  m orz em  k a s p i j s k i e m , tak  źe 
o b y d w a  b o k i  m u r ó w  wpuszczone w morze .  M ias to  niewielkie,  
p ro s to k ą tn e ,  p o d łu żn ie  z góry  ku m o rz u  p o b u d o w a n e ,  na  g ó ­
rze  tw i e r d z a  i o d  niej  do  m orz a  d w i e  ściany idące  i 4  b r a ­
m y ;  to wszystko z b u d o w a n e  za P i o t r a  W 8°. J a d ą c  z Azyi do  
E u r o p y  minąć' D e r b e n t u  nie można.  T u  w  oko ło  nie w i d z i a ­
ł e m  ża dnego  z b o ż a ,  sarną ty lko  u p r a w i a j ą  M a r z a n n ę — ko* 
bie'ty ty lko  p r a c u j ą  n p .  kobie' ta u juczona  c iężarem idzie z p o ­
l a ,  mężczyzna z j a n c z a r k ą  na  p lecach.  — D e r b e n t  o g r o m n y  
h a n d e l  p r o w a d z i  M a r z a n n ą  do  A s t r a c h a n u  : —  śmier te lność  
w D e r b e n t  musi  b y ć  w i e l k a ;  po o b u  s t ro n a c h  M ias ta  j a k  las  
po mniki  g r o b o w e ,  p o d o b n e  do  żydow-skich z kamien i  l u b  
desek s t erczem s tawionych  —  O g l ą d a ł e m  t u  s ł a w n y  Mecze t .  
G n ia c h  m u r o w a n y  w s p a r t y  na  f i l a r a c h ,  sk lepiony,  a d a c h  zu.  
pe łnie  p ł ask i  w ś r o d k u  b an ia  wielka b l a c h ą  p o b i t a  i zielono m a ­
lowana .  Z t a m t ą d  M u ł ł y  T a ta r s cy ,  próżniaki ,  p r z y p a t r u j ą  się 
m o rz u  ; i j a  tam ch o d z i ł e m  i c u d n e m u  w id o k o w i  n a  morze  p r z y ­
p a t r y w a ł e m  się , a b y ł o  wtenczas  c iche ,  spokojne  i czyste j a k  
zwie rc iad ło .  — Lecz nie D e r b e n t  p u n k t e m  h a n d l u ,  ty lko Baka :  
może b y ć ,  źe tu b rz eg i  m i a ł k i e ;  lecz j a k  p iękne i czys te-
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Szliśmy potem prawie ciągle nad  samem morzem, płaszczyzną, 
niekiedy zarosłą  k rze w am i ,  gdzie  k rzyk chrap l iw y  b a ż a n ­
tów zwabia ł  strzelców. —  W sie  Dagestańskie m ają  dom y od  
do łu  do góry j eden  nad  d ru g im  z kamienia ciosowego sta­
w iane ,  a to aby w razie napadu  b ron ić  się. — U niektórych, 
ogromne gmachy;  razem właściciel,  konie i krowy mieszkają, 
bo  owce w po lu :  każdego T a t a r a  dom jes t  zamkiem. Ogrody  
zawsze oddz ie lne , a j a k  ł adne  kaskady  n a t u r a l n e !... b y ł b y  
to r a j  g d y b y  b y ł a  cywi l i zac ja ;  bez niej  _  nie. W id z i a ł e m  
kobietv robiące dyw any  zwane pa łasty,  w takim r odza ju  j a k  
na  W o ły n iu  w yra b ia ją ;  długość łokci  10, szerokość. 3 lub  4. 
Pościel  sk łada ją  w wyrob ione w ścianach f r a m u g i ,  i takim 
Pa łas te in  zaw iesza ją ; czy sto u  nich i b i a ł o ,  lu d  piękny i nie 
lak dziki; kobiety nie zakrywają  się i nie uciekają. Sprzedawal i  
mi d ro g o  te pa ła s ty .—  Opowiadano mi o zwycza jach szczegól­
nych  , u  nich można się ożenić na rok , pół  roku,  parę  mie­
sięcy za pewną  op ła t ą  stosownie do piękności P a n n y  młode j
i to choćby i nie Muzułmaninowi . . . .  . ...

Przeszedłszy  Kujakucty ,  Buguaki ,  K a ra b u d a k e n ty ,  Git ti  > 
stanęliśmy 24  K w ie tn ia  w T e m i r  - Ghan - Szura.  Jest  to 
dosyć znaczna twierdza. . .  Ze wszystkich milicyi na j ładniejsza 
b y ł a  Gruz ińska w  róźno-kolorow ych  kon tuszach , na wyloty 
k ró tko,  beszmety różno -ko lo row e , z b ro ja  bogata,  s reb rna  l u b
2j0[a __ wszystko eleganckie,  na ł a d n y c h  koniach, rzęd b ia ły
l u b  żółty,  czasem z kamieniami,  zdawało  mi się ze widzę 
starą  naszą komendę.. .  Czapki  u wszystkich czarne,  spiczaste, b a ­
rankowe.  Inne mil ic je  Tatarskie ,  rozmaicie poubierane  z ogo- 
lonemi g ło w a m i ;  podczas m anewrów czapki im tylko leciały 
z głów,  lecz z nich żaden nie spad ł  z konia; z a baw na  to lecz 
p r /y t e m  i ł adna  rozmaitość wojska Europejskiego  z Azya- 
tyckićm. Inni  Ta larzy  byli  u b ran i  j a k b y  w Orna tową  
Suknię.  15«° weszliśmy do Czerkiei. D om y  tu z ciosowego k a ­
mienia,  tylko żc to lekko lepione. D r z e w a  orzechów Włoskich  
og rom ne ,  odwieczne , w inn ice , morelowe d rzew a  na wysokich
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górach sk a l i s ty c h ; nanoszono widać pierwej  ziemi a potem 
sadzono. —  Chodzi łem tam wszędzie — cicho wody burczą  
po k a m yka c h ,  około d rzew mnóstwo Tu rkaw ek  p rze la tywa­
ło z miejsca na miejsce; wabią  się smutnie .— W o d a  p r o w a ­
dzona z Bóiy na góię,  ze skały na skałę  spada jąc  szumne 
kaskądy formuje. —  Śliczne miejsca! ale bym  tam mieszkać 
nie chciał!.... Zebral i  się wszyscy mieszkance,  przynosili  ró­
żne p roduk ta  do sprzedania.  Później  p rzy jecha ł  do obozu 
* T y  flis niejaki  Lembergie r ,  skoczek na linie i koniach z swo­
j ą  T r u p p ą  i pokazywał  sztuki zręcznie ba rdzo ,  nawet  dla 
Europe jczyków, tern więcej dla dzikich Ta ta rów  Czerkiei. 
Mnóstwo się ich zbierało; dziwili  się gdy  skakał  przez s t r za ­
ły,  bagne ty;  lecz największe zrobi ło  podziwienie, gdy ga lopu­
jąc  na koniu zrzuca ł  z siebie ubiory,  pokazując się im w roz­
maitych kos tumach,  a nakoniec w ubiorze panny;  wówczas 
wszyscy wołal i ,  źe to szatan. Dagestan ładny ,  kraj  bogaty,  
obfity, lecz dziki. Wróci łem do Szury  —  tam poznałem* nie’
jakiego P a na  C h   r ad  by łem ze znajomos'ci bo mi powiada ł
o moich s t ro n a c h   b a rdzo  miłe mi by ło  jego  towarzystwo.
W  Szurze lepiej  mi b y ł o ,  słońce mniej dopiekało i można 
się by ło  chronić gdzie pod dachem: w Czerkiej  między góra- 
mi skalistemi niezmiernie piekło,  piasek miotało n iedow ytr zy ­
ma., i a , przy tern fa l ang i ,  skorpiony.  Jednego w przechodzie 
w D e r b e n t  ukąsiła fa langa,  to jeszcze odjeżdża jąc  z Szury  
zostawiłem niezgojoną ranę.

9 Lipca zostałem odkom enderow any  z j e d n y m  officerem.
"  J jechal iśmy na kozackich koniach do Kizlaru wiorst  wię­
cej 200 po skałach,  górach,  wer tepach ,  nakoniec wydostaliśmy 
się na płaszczyzny wskroś zalewami rnorskiemi otoczone; cóż tu 
ptastwa morskiego, łabędz i ,  Bab,  Gęsi, Pel ikanów!— tu pierwszy 
raz widziałem szarańcze tak wielkie i takie mnóstwo. Po  wy- 
jeździe  moim z Szury,  nazajutrz  p rze la tywało  ty le  szarańczy 
ze po ulicach chodzić  nie można było i ciemno się zrobi ło  
wśród dnia. Przez błota , bagna i wody,  dostal iśmy się do
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miasta Kizlaru.  Jest  tu i T w ie r d z a .  Miasto ba rdzo  niezdro­
w e — mnóstwo ogrodów, winnic — W in o  tu robią .  Je dw a bm c -  
two kwitnie.  Strasznie lu gorąco. Z tąd  wyjechaliśmy koń­
mi pocztowemi; powozem przebywaliśmy s tepy , pustynie p i a ­
szczyste, wstępowałem do namiotów kałtnyckich;  życie ich bie­
dne  i b rudne .  Py ta łem  starca, j ak im sposobem zachowują  tak 
białe  i piękne z ę b y ?  odpowiedział :  >»wy jadac ie  zimno i go­
r ąc o ,  używacie mocnych kwasów, my tego nie używamy;  to 
wam’ zęby psuje.« Ospy tak się l ę k a j ą ,  że gdy kto między 
niemi zachoruje ,  zostawiają mu na dni  kilkanaście chleba  i 
wody,  po rzuca ją  w polu samego ,  i na tychmiast  z tego miej­
sca z swemi  namiotami wynoszą się. Tra f ia  się że wyzdro ­
wieje: niekiedy kozacy znalazłszy do szpitalów odwożą.  P r z e ­
jeżdżałem przez Mozdok gdzie byl i  niegdyś Jezuici. W  Moz- 
doku, Kizlarze i w wielu miejscach, lód przeda ją ,  zawsze go 
dostać można;  a w upa ły  to wielka dogodność.  Potem zwy­
kłym traktem p rzyby l i śm y  do K a z b e k a , wody niezmiernie 
popsuły d r o g i ,  ledwieśmy przeleźli między góry;  tu nnłe  i 
zdrowe powietrze.— T u  po lu ją  na T u r y  (tak nazywają  Ros- 
syanie dzikiego B a r a n i ) ,  tak ich tu wiele, że na pastwiskach  
wmięszają  się do t rzody Owiec i do domu d a ją  zapędzać .— 
Rogi  ich p rzeda ją .  — P rz ed  wschodem  słońca,  jeżeli dzień 
ma być  pogodny,  góra Kazbek prześliczna! cały wierzchołek 
zupełnie w idny ,  później  chm ury  zaczynają  go j a k  gazą obwi- 
j ać  W  końcu Lipca  p rzybyl i śm y do Tyfhs;  t raf iło nu się 
widzieć tu zabaw ną damę. Mieszka tu  Musztaid,  najs tarszy 
Duchow ny  Muzułm anów,  ma 4 czy G ż on ,  a choć mieszka 
za Miastem, te panie wiedzą zawsze gdy są nowe w s tą ż k i , 
kolczyki,  pierścionki. Musztaid  bywając  często w Mieście za 
sp ra w u n k a m i ,  widział  j ak  chłopcy puszczają l a t a w c a , w szed ł ­
szy do sklepu chciał  kupić ładn ie  m alowanego ;  kupiec mu 
poradz i ł  zapisać z moskwy wielkiego. P rzyszed ł  nakoniec 
ogromny latawiec i kosztowny, bo zapłaci ł  30 dukatów. B y ł  
kontent;  z ab ra ł  do d o m u ,  a przy  pięknej  [pogodzie i dużym

33*
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Wietrze, wyszedł  do ogrodu z żonami chcąc go pusc ic ,  lecz 
w p r z ó d  mocno go p rzywiąza ł  do pasa. Latawiec w górę s;e 
unosi, bu ja ,  huczy.  Musztaid kontent ,  wszystkie żony się dziwią 
. cieszą W t e m  silniejszy wia tr  szarpi e ,  on podbfega ,  lecz że 

y ma y i s z c z u p  y, u p a d a :  latawiec szybko go przez pa rkan  
P rze W * ;  zo»y w krzyk A l lac h ! Allach ! pomimo zakazu 

przeskoczyły p a r k a n ,  t rzymają ,  lecz latawiec ciągnie —  blisko 
rzeg rzeki.  Przecięż przysz ło  j e d n e j  na myśl odciąć nożem 

w n u r  od l a t a w c a , który przez rzekę poleciał  w góry a 
Musztaid ocalał.  G d , b ,  „  j e d „ ,  ł o n ,  ,„ ia l  , „ „ ic j ,  L / eby  
innej en ł a tw y  sposób ra tunku  nie p rzyszed ł  do głowy.

owozy tu niedawno ukazały się; dopiero za Jene ra ła  Jer- 
mo owa teraz co raz więcej  ekwipażów p r z y b y w a — Są i 
Drążki  eleganckie do najęcia. Dawnie j  Mężczyźni  konno 
kobiety jeźdz i ły  na a rb a c h  okry tych  dywanam i.  — A rb a  fest 
ło ogromny,  „ie wysoki wóz o dwóch  ko łach ,  do które-o Po 
kill.a p a r  baw ołów  zaprzęgają .  °

W  Mieście Muszczy na plecach nosili ,  jeś li  b ł o t o :  ci „ 0. 
sicielc po 20 pudów na plecach udźwigną.

( d. c. n . )

R O Z M A I T O Ś C I .

Do  najważniejszych świeżo wysz łych dzieł  w Niemczech 
należą bez zaprzeczenia dw a  nowe zupełnie p rze rob ien ia  S ta ro ­
żytnych  Germańskich poematów. J e d e n  z nich p. t. N ibelungdw

* /  1  “ bm dze .  W yda n ie  jes t  b a rd z o  piękne i ozdobne; r y - 
sunk,  Lugeni jusza Neurenter  i s ławnego  malarza  Jul iusza 

c nori von Karolsfeld w drze wory tne'm odbiciu przyłączone są 
do  ju ż  w ysz łych  dw óch  sposzytów. Przerobienie  tej  Epopej
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uskutecznił słynny poeta Dr. Gustaw PJizer, który, jak  po ­
wszechnie wiadomo , tak znakomite miejsce zajmuje w Uczel­
ni Uhlandowską  czyli Szirabską zwanej. Pieśń starożytna 
Niebelungów należy do najznakomitszych utworów poezyi, 
nie tylko niemieckiej lecz i powszechnej. Zwolennicy pieśni 
opowiadawczych , tyle teraz zaniedbanych w formie dawniej 
ulubionej ( w w ierszu) a uprawianych częściej w rozw lekłej, 
rozumującej — i raczej opisowej' niż działalnej prozie, chcący 
nowe życie wlac w ten poezyi rodzaj ,  winniby na starożytne 
zapatrywać się wzory, nie dla naśladowania ich, bo to zawsze  
karłowate rodzi dzieła , lecz d la  wysnucia z nich samoistne­
go sposobu widzenia i oddania przedmiotów. Jednem z naj- 
okwifszych źródeł samoistności jest pieśń Niebelungów. Ho- 
meryczna Epopeja dziś już  nie może potrzebom czasu odpo­
w iedzieć— a jakkolwiek piewca »Boju pod Troją«  i jego po­
przednicy godłowie (symbolicznie) myśl w słowie postaciują­
cy, Wieszczowie Indyjscy — na wieczne uwielbienie zasługu­
j ą  i zasługiwać będą; już  tylko tein co oni zdziałali zado­
wolić się nie możein; nie moźem poprzestać na tych piękno­
ściach, które nain objawił ich duch natchniony; żądamy cze­
goś więcej, żądamy samoistności Z napływem partych żą­
dzą podbojów ludów północy —  na pyszną Grecką oświatę, 
potęgę Rzymian , ze zmianą wyobrażeń świata, poezyja uległa 
pdrodzeniu — Epopeja więc takoż, p rzybra ła  nową postać, któ­
rą  w różnych odcieniach, ballady i śpie'wów kastylijskich,— 
Ossyana dum ponurych ; w łoskich , Tassa i Ariosta p ie śn i; 
słowiańskich, poważnych i pełnych uroku przediniotowości 
natchnieniach i germańskich ludów pieśniach. Śpiew Niebe­
lungów jeden jest z najbardziej olbrzymich średniowiecznych 
tworów.

Dziś umysł ludzki pragnie znowu nowych żywiołów,— 
średniowieczne wyobrażenia, choc zawsze pełne uroku poezyi, 
już  dla nas przekwitłe, rozwijanie się estetyczne rodzaju ludz­
kiego postąpić musi. Jak  w innych postaciuje się gałęziach
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mnysłowosci, nie lu jest  miejsce rozważać; w Epopei właści­
wej , przybiera kształt powieści, w prozie,  zwykle Roman­
sem zwanej i opowiadaniu wierszem w sposób, który chętnie 
Bajronowskim nazwać pragniemy.— Albowiem len genijusz 
wieszczy, jego twórcą był  pierwszym.

Jednak ani Romans,  ani powieść w rodzaju Bajrona , od­
powiedzieć me może społczesnym potrzebom; pragnienie ogółu 
prędzej czy później zwrócić się musi ku innemu pojęciu epo­
pei , bo Romans formą zbyt jest  prozaiczną — inne cele, nad 
czysty ideał  poezyi mogącą w sobie mieścić — powieść zaś 
Bajronowska juz swego jak może być najcelniejszego w wici. 
kim Angin wieszczu znalazła. — Forma nowa Epopei ,  najsna­
dniej ,  według naszego przekonania,  wysnuje się z badań 
ciągłych wyrozumowanych nad arcydziełami przeszłości. Dla 
tego cieszy nas, że Niemcy ku wydaniom starannym dawnych 
prawdziwie poetycznych tworów' epicznych zwracają s |ę 
Przerobienie Pfizera, będzie, nic wątpimy, wzorowem, bo to co
ju ż  ten poeta zdziałał ,  dostateczną rękojmią p rz ekonan ia  
naszego.

N O W O Ś C I .

Dumas napisał dramę p: n; L o ren zin o , krytycy francu­
scy dali o niej zdanie dwuznaczne »że wszystkie świetne żale- 
»ty i błędy p. Dumas, w tym utworze znajdujemy znowu« 
Nas, choć utworu tego jeszcze nie znamy, cieszy naprzód już 
że Dumas widowmi nie zaniedbuje. Wiktor Hugo miał tak­
że, jak czasopisma, donoszą, skończyć nowe dzieło dramatyczne.

Publicystyka w Hiszpanii wzrasta co chwila. — Niepokoje 
nieprzyjazne oświacie ogółu, pobudzają niektóre talenta do
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czynności. Miło nam powtórzyć Ą j e d n ć m  z pism k ry ty -
i c n y c h  n a s z y c h ,  że Hiszpani ja  posiada wielu mężów mogący c i
w l iteraturze E u rope jską  pozyskać s ławę a j e d n a k  duch  po­
wszechny od poezyi zupełnie się odwracać  zdaje: p rzeb rzmia­
ła  pieśń kastyl i jska,  zawsze ona czczoną, zawsze piękną b ę ­
dzie a j edna k  czyż zakwitnie w ziemi C y d a ?  D z iś ,  socyal-

i i : u,.,m'nV: nrzv te'in historva ogranicza­ne kwestije za jm ują  l l i szpani ję ,  p i ' - J ................. J ■b
jaca się na zbieraniu m a t e r i j a t ó w -  i uimrjęlnosc,  s c s t e  kwitną.

Czasopism wyłącznic  Li teraturze poświęconych posiada
. . . .  •• ci«i«iinkowo m a ło ,  a j e d n a k  wiele bardzoobecnie Hiszpamja  stosunouw , j

w pismach czasowych różnym  raczej politycznym poświęco­
nych  przedmiotom;  p ięknych ,  nawet  w Europejskiej  l i tera tu­
rze znakomitych zna jduje  się utworów. W a ż n y  o dzienni­
karstwie a r t y k u ł ,  czytaliśmy w Quar te r ly  Review.

Donoszą nam, że Stocbolmskie  Tow arzys tw o  uczone zajmu- 
ie się b a rdzo  czynnie zebraniem nowe...  i poprawne.n  ba l l ad ,  
pieśni s tarożytnych i t. d.  i innych poezyj  ludu  Norwegskie-  
So i Szwedzk iego ,  przy  tym zbiorze ma b y ć  dołączone po- 

p r a w n e  i nowe E d d y .

z  Berl ina  donoszą,  i i  o d c z y t ,  Schel l inga coraz większe
l a m i e  r o d ź ,  u rażen ie ;  j a k - i e  r adu je  się serce M i t  m iłu ­
jące p raw dę ,  g d ,  widzi  że mimo podeszłego wieku Scbel ł ing,  
który i « i  tyle zasług zjedna!  sobie w dziedzinie filozof., , me 

Z ,  4 dzielnie pracować' i n o w ,  świetność zapowiada  roz­
kwitnięciu filozofii. ISie mogło zapewnie mc zajsc poządanszc- 
„„  d la  l u b o u n ik ó w  p raw dz iw ej  nauk, -  Jak  wystąpienie
b , , . y  u 'Utr * siebie bezpośrednio znakomitychSche l inga ,  które chocby z siebie u p j

, » - reK.idi/; żvcie Świata umysłowego i stanienie w yda ło  owocow, obudzi życiem j &
' j  i F e u e r b a c h ,  W e r d e r  i t. d.  po-sie wyzszym zdolnościom ja«  “  _ , ,

pędem do działania  jeszcze żywszego My jed n a k  sądzimy zc
„ .. .  , • „ .„ct i rhi ivin oczek iwaniom , bo i czemu/.Szell ing odpowie powszechnym i
i , , . - r ; i; Uiedy młodzieńczy duch  pierwszebyśmy o tein wątpić  mieli,  iŵ j J
Jego odczyty j a w ią ?
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P R A C E  T E R A Ź N I E J S Z E  N I E K T Ó R Y C H  L I T E R A T Ó W .

Donoszono dawniej  o przekładzie  na j ęzyk  niemiecki P o ­
ety  i św ia ta ;  teraz Pi sarz  rossyjski P o l e w o j ,  przet łumaczył  
na swój język  powieść tegoż autora:  »C ułe życie b iedna« i
zajmuje się p rzek ładem  P o e ty  i  św ia ta . Aleksander  Przez-  
dziecki zaś ,  na francuski ,  tęż samą przełożył  powieść i ma 
wydać  (*). Rzewuski  pisze Romans pod  ty tu łem  » L is t  opad* 
E poka  jes t  z d rug ie j  po łowy przeszłego wieku;  boha te ram i  
d w ó c h  brac i ,  j ede n  wyehowania Staroświeckiego,  d rug i  fran- 
cuzkiego. Nie masz wątpl iwości ,  że to będzie  miało na jw yż­
szą zaletę, lubo  z pierwszych  rozdz ia łów,  w p rzy j a c i e l s k i e j  
kole czytanych,  przekonać się można :  że to nie jes t  ży­
w y  drammatyczny  romans w rodza ju  Walterskotoskich ,  ale 
n ą  szerszą miarę  »pamiątki Sopl icy.« Rozwinięcie charakte ­
ró w  doskonałe,  z głęboka wyprowadzone,  a nie z powierzcho­
wności,  j a k  b y wa  zwyczajnie,  uchwycone.

Aleksander  Przeździccki  pracuje  nad historyją.  Wielkie 
pozbierał  wypisy ze wszystkich zrzódeł  po Naruszewiczu przy- 
b y ły c h .  Najwyższe uszanowanie wzbudza  szlachetna p raco ­
witość tego młodego człowieka.

W y b o r n a  Kom edy ja  Drzewieckiego » K o n t r a l t j «  będzie 
d rukow a ną  u Zawadzkich.

I oeta Micha ł  Jezierski  d a ł  do d ruku  nowy romans sa­
lonowy,  a Panowie Budzyńscy  d w a  romanse czy d w a  Zb io ry  
powieści. Zna laz ła  się także T r a je d y ja  nieboszczyka T y m o ­
na Zaborowskiego  » C hm ielnicki*  którą podobno  Gluksher"  
(Teofil)  wziął  do druku.  G rabow sk i  pisze romans : T a jk u n y .

Na Białe j-rus i  ma wychodzić  zbiorowe pismo j a k  s llle -  
naeum  a lbo R u sa łka  pod  redakcyą Bujnickiego , au to ra  W ę -  
drów ek po  m ałych d ro y a ch , w yda nyc h  w Wilnie .

(*) Z  p rzedm ow ą w kształcie listu do W ik to ra  H ugo , obejmują- 
cą  rys obecnego  stanu literatury  Polskiej.


